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i t e l e !Tow arzysze! Oby w

^  poniedziałek dnia 17 listopada o godz. 6 
wieczór odbędzie się

^  w sali redutowej starego teatru n
przy placu Szczepańskim

W I E L K I E

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym :

Przedłożenie wojskowe a parlament.
Obywatele! Sprawa ta dotyczy najżywotniej­

szych interesów caiej ludności w państwie, 
^w cie się jak najliczniej!

Kom itet partyi socyalno-dcmohratycznej.

Towarzysze i Towarzyszki!
W myśl statutu organizacyjnego zwołuje 

^niejszem Komitet wykonawczy polskiej par- 
socyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska

V I I I .  K O N G R E S
P r z e m y ś l a  na dzień 4, 5 i 6 stycznia 

1903 r
. Komitet wykonawczy proponuje następu- 
J^cy tymczasowy porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego.
2. Działalność parlamentarna.
3. P rasa i wydawnictwa.
4. Organizacya i agitacya.
5. Strejki rolne.
6. Wybór zarządu partyjnego.
7. Międzynarodowy kongres.
8 . Ubezpieczenie na starość.
9. Wnioski.
Kongres odbędzie się w formie poufnego 

żebrania za zaproszeniami. Delegaci na kon- 
^res m ają być wybieranymi na poufnych Że­
ra n ia c h  na podstawie § "Z ust. o zgrom.

Każda organizacya i każdy komitet m iej­
scowy na prawo wysiania jednego delegata, 
a każdy komitet okręgowy dwóch delegatów.

W zywamy wszystkie organizacye do jak 
^ liczn iejszego  obesłania kongresu.

Wnioski na kongres, jak również nazwiska 
delegatów (celem doręczenia im zaproszenia) 
Należy nadesłać najdalej do 15 grudnia b. r. 
Pod adresem : Leon Misiołek (Kraków, ulica 
Grodzka 62).

Za Komitet wykonawczy
polskiej partyi socyalno demokratycznej:
Leon M isiołek D r. Zygmunt Marek
przew odniczący. sekretarz.

Z  . D N I A .
Kraków, 15 listopada.

W  d ro d ze  da  K ola po lsk iego .
„Kuryer lwowski" otworzył nową. erę stron­

nictwa ludowego następującą enuncyacyą :
. . .  zastrzedz się musimy przeciw tonowi men­

torskiemu, który cechuje poniedziałkowy artykuł 
^Naprzodu". Socyalna demokracja w naszym 
kraju, utrzymująca jak najżywszy kontakt z so- 
cyala% demokracyi całej Austryi, stanęła wyra­
źnie na uboczu poza wszystkiesni innemi partya- 
*65, stanowczo nie chce przyłożyć ręki do wspól­
nej akcyi innych stronnictw nawet na polu kul­
turalnych i narodowych usiłowań, jak tego np. 
stosunek do wiecu narodowego dowodzi, głos jej 
przeto u t r a c i ł  u n a s  z n a c z e n i e  w ł a  
8 a  i e w k w e s t y  a c h, d o t y c z ą e y c  h w  z  a- 
j e m n e g o  s t o s u n k u  s t r o n n i c t w  k r a ­
j o w y c h .

Krótko i węzłowato odsądzili nas panowie 
z Kuryera lwowskiego14 od prawa zabierania 
śdosu w  sprawach krajowych. Jutro przeczy­
tamy może w „Kuryerze" wyzwiska na te- 
^ at beznarodowości socyalnych demokratów, 
Pojutrze o ich niereligijności... N o w o ś c i ą  

byłoby to w „Kuryerze l w o w s k i m p a n  
^czepan  Mikołajski ni.e zapomniał widocznie 
Akcesów swoich z r. 1897...

Objawy powyższe rozpatrujemy bez zdzi 
^ e n ia  lub oburzenia. Widzieliśmy tyle już 
koziołków i zdrad stronnictw środkowych, 
^obnomieszczańskich i drobnochłopskich, że 
Nauczyliśmy się traktować podobne wypadki 
rĵ  zimno, z należną obojętnością. Dlatego nie 
2 chęci polemizowania z „Kuryerem lw ow ­

skim", lecz dla utrwalenia obrazu sytuacyi 
konstatujemy:

Podaliśmy pierwsi wiadomość, zaczerpniętą 
z wiarygodnego źródła, że poseł Bojko za­
mierza wstąpić do Koła polskiego i w tym 
celu objeżdża wsi powiatu dąbrowskiego. 
„Kuryer lwowski" pospieszył z zaprzeczeniem  
tej wiadomości; zaprzeczył jej jednak tak, że 
każdy, kto nie jest analfabetą politycznym, 
mógł wyczuć, że naprawdę święci się coś 
nieczystego i że niedaleką jest chwila, kiedy 
pp. Bojko i Olszewski znajdą się w  trupiarni 
politycznej, zwanej Kołem połskiem. Skon­
statowaliśmy ten fakt i zapytaliśmy ludowców, 
j a k i c h  u s t ę p s t w ,  czy gwarancyj, spo­
dziewają się oni, demokraci i przedstawiciele 
wyzyskiwanych c h 1 o p ó w, od organizacyi 
klasowej o b s z a r n i k ó w ;  o ile zmieniły się 
stosunki od tego czasu, gdy poseł L e w a ­
k ó w  s k i musiał wystąpić z Kola, aby nie 
udusić się w stęchłej atmosferze lokajskiego 
serwiiizmu?

Odpowiedzi na te pytania nie otrzymaliśmy 
żadnej; spotkały nas tylko insynuacye, które 
przytoczyliśmy na wstępie. Rodaktorzy z „Ku­
ryera lwowskiego11 starali się przytem bez­
myślny pęd owczy posła Bojki, zdradzieckie 
paktowanie ze stańczykiem Gląbińskim w 
chwili najostrzejszej walki z obszarnikami, 
przedstawić jako „krok polityczny". Jeszcze 
parę takich kroków, a stronnictwo ludowe 
gotowo utonąć w  morzu stańczykowsko-na- 
cyonalistycznem...

Prasa konserwatywna zastrzega się zresztą 
z góry, że wstąpienie ludowców do Koła nie 
zmieni ani na jotę dotychczasowej taktyki 
Koła polskiego. Główny organ stańczyków  
„Czas" pisze:

Jeżeli w pewnych pismach twierdzą, że lu­
dowcy tylko wówczas do Kola mogą wstąpić, 
gdy otizymają jakieś „gwarancyę/1, to kwestyę 
należy odwrócić i stwierdzić, że to wstąpienie 
ludowców możliwem byłoby tylko wówczas, 
g d y b y  p r z e z  to z a s a d y  i f u n d a m e n ­
t y  p o l i t y k i  i o r g a n i z a c y i  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  n i e  u l e g ł y  ż a d n e j  z m i a n i e .

Jeszcze drastyczniej wyraża się „Przegląd11 
lwowski. Jeżeli mimo tych lekceważących 
przytyków ze strony prasy konserwa ywnej 
trwać będą ludowcy przy zamiarze wstąpię 
nia do organizacyi stańczykowskiej, wówczas 
popełnią zwykłe s a m o b ó j s t w o  p o l i t y ­
c z n e .

I sprawie Flerpki,
O parn dni bawi w Krakowie komisya mi- 

nisteryaloa, przysłana celem zbadania praw­
dziwości zarzutów, podniesionych przeciw 
zarządowi Tow. wzaj. ubezp. przez broszurę 
Poinformowanego.

Życząc panom komisarzom powodzenia, 
pozwolimy sobie dać im niektóre bardzo cen­
ne dla nich wskazówki, a zarazem postara­
my się nieświadomym kunsztu asekuracyjne­
go wytłómaczyć na prostym przykładzie nie­
które niezrozumiałe dla szerszego ogółu „u- 
bezpieczeniowo-buchalteryjne11 łam igłów ki:

Dnia 1 kwietnia 1897 r. ubezpieczył we 
Floryance pan A. jakiś przedmiot, od war­
tości którego zaliczka wynosi 12 K. Ponie­
waż rok asekuracyjny trwa od i  kwietnia do 
31 marca roku następnego, więc A., płacąc 
1 kwietnia i 2 K, pokrył okrągło jeden rok 
asekuracyjny. Tymczasem B. ubezpieczył ta­
ką samą wartość taką samą zaliczką 12 K, 
ale już d. 1 maja. Ponieważ od 1 maja do 
końca roku asekuracyjnego jest 11 miesięcy, 
więc 1 1 koronami był pokryty ten rok 
1897/98, a jedna korona przechodziła, jako 
„rezerwa zaliczki8, na rok asekuracyjny na­
stępny, tj. 1898/99. Analogicznie było z pa­
nami G., D., E. i innymi, którzy przystąpili 
do Towarzystwa np. d. 1 października, 1 li­
stopada, 1 grudnia i t. d . : Ó-ciu, 5-ciu, albo 
4-m a koronami pokrywano rok 1897/98, a 
6, 7, 8 itd. koron zostawiano na r. 1898/99. 
W r. 1888/99 czyniono tak samo — tak, że 
każdy z ubezpieczonych z końcem roku miał 
otrzymać zwrot, czyli dywidendę od zapłaco­
nej zaliczki 12-tu koron.

Tymczasem w  r. 1899 wprowadzono „no­
wy system". Jak się ten system odbił na 
skórze ubezpieczonych — zaraz zobaczymy. 
Otóż kiedy B. dnia 1 maja, G. 1-go paź­
dziernika, D. 1-go listopada, albo E. 1-go

grudnia 1899 przyszli odnowić swoje ubez­
pieczenia, zapłacili każdy z nich po 12 kor,, 
jak zwykle. Ale teraz rezerwy zaliczki nie 
przeniesiono już na rok następny, chociaż na 
bieżący rok 1899/900 jeszcze w  roku prze­
szłym 1898/99 dał już B. 1 K, G. 6 K, D. 
7, a E. 8 K.

W następstwie tego otrzymali oni wszyscy 
zwrot od równych koron IZ ,  zamiast otrzy­
mać:  A. od 12-tu, B. od 13-tu, G. od 18-tu, 
D. od 19 tu, a E. od 2 0 -tu K! Z tego w y­
nika, że tylko A., Ij. ten, którego ubezpie­
czenie zaczynało się —  przed „nowym sy­
stemem'1 — w dniu 1 kwietnia, tylko ten 
nie stracił n ic ; natomiast B. stracił zwrot 
od 1 K, C. od 6, D. od 7, a E. od 8 K, bo 
np. ten ostatni zapłacił jeszcze przeszłego 
roku 4 K za 4 miesiące r. 1898/99, t. j. za 
grudzień, styczeń, luty i marz e — i 8 K za 
8 miesięcy roku nowego, tj. za czas od 1 
kwietnia do końca listopada.

Na tych to zwrotach z r. 1898/99, niew y­
płaconych w r. 1900, „zarobiono" 297.633 K, 
którą to sumę, mówiąc eufemistycznie, z a- 
t a j  o n o.

Zwroty te były o s o b i s t ą  w ł a s n o ś c i ą  
członków, lak, że każdy członek, nawet po 
wygaśnięciu ubezpieczenia, pozostawał wie­
rzycielem Towarzystwa, k t ó r e  m i a ł o  o-  
b o w i ą z e k  z w r ó c i ć  m u  c a ł ą  p o z o ­
s t a ł ą  r e z e r w ę .  Najlepszym dowodem, że 
dyrekcya była świadomą swego nieprawnego 
kroku, jest okoliczność, że w k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  w y p a d k a c h  ( na  p a r ę  k r o ć  
s t o  t y s i ę c y  u b e z p i e c z o n y c h ! ) ,  m ia­
nowicie wtedy, gdy s t r o n a  z a u w a ż y ł a  
z a t a j e n i e  n i e w y p ł a c o n e g o  z w r o t u  
i o wypłatę urgowała — d y r e k c y a  t e n  
z w r o t  w y p ł a c a ł a .

Przedstawiamy tę sprawę tak komisyi, jak 
i szerszej publiczności i oznajmiamy tym  
wszystkim, którzy w latach 1898/99 byli we 
Floryance ubezpieczeni, a zwrotu w r. 19U0 
od „rezerwy zaliczki" nie otrzymali, że słu­
sznej swojej pretensyi mogą dochodzić na 
drodze sądowej, w czem nasza redakcya m o­
że im dać wskazówki.

Zarazem parę słów , tyczących się jeszcze 
sprawy broszury Poinformowanego.

Skuteczność jąj została świeżo stwierdzo­
ną cofnięciem projektu podwyższenia taryfy 
ubezpieczeń głównie chłopskich, a także i 
innych. N a d t o  w p r z e d d z i e ń  p r z y j a ­
z d u  k o m i s y i  m i n i s t e r y a l n e j  z w i ­
n i ę t o  d o  pi  e r  o c o  w  p a ź d z i e r n i k u  
u t w o r z o n y  o d d z i a ł  V centralny, prze­
znaczony znów dla paru synekurzystów, a 
potrzebny dla interesu tyle, co i te cztery je­
szcze istniejące.

*
* *

W warszawskiej „Gazecie polskiej-’ poja­
wił się inspirowany przez dyrekcyę Fioryan­
ki artykuł, w którym podano następujący 
„anonimowy list“, przysłany rzekomo do je­
dnego z dyrektorów Fioryanki:

„Wielmożny Panie Dyrektorze! Radzę jak- 
najprędzej wykupić nakład broszurek o aseku- 
racyi krakowskiej, wydany w drukarni... w..., 
którą ma na składzie i ekspedyuje do księ­
garń. O ile mi wiadomo, nakład wynosi 5.000  
egzemplarzy i sprzedają po 1 koronie. Dotąd 
mało wykupiono. Dziś lub jutro będzie sprze­
daż ogłoszona. Byłoby dobrze wykupić i zni­
szczyć nakład; tem samem uniknęłoby się strat 
dla Towarzystwa itp. naciągań. Wielce życzli­
wy XX. (podpis nieczytelny)“.

List powyższy ma świadczyć, jak cnotliwą 
jest obecna dyrekcya Fioryanki, a jak nie- 
cnotłiwymi są jej przeciwnicy... Nie odbie­
gniemy zbytnio od prawdy, jeżeli przypuści­
my, że list anonimowy pochodzi ze sfer bar­
dzo bliskich dyrekcyi Fioryanki — może na 
zamówienie samej dyrekcyi. Autor zmyślone­
go listu był przytem tak rozbrajająco nai­
wnym, że radził dyrektorom Fioryanki wy- 
kupno broszury, jak gdyby ci dyrektorzy nie 
znali oddawna tego sposobu, jak gclyby nie 
słali, tuzinami całymi delegatów do Lwowa, 
a b y  s k ł o n i ć  z a r z ą d c ę -  d r u k a r n i  u- 
d z i a ł o w e j  w e  L w o w i e  d o  s p r z e d a ­
n i a  n a k ł a d u  b r o s z u r y ! . . .  Usiłowania 
te nie odniosły oczywiście skutku, — zamiast 
tego, odegrali panowie z Fioryanki rolę „pocz­
ciwców" na szpaltach dziennika warszawskie 
go. Rola ta nie bardzo do twarzy — wetera­
nom korupcyi.

Neoin&ituzjjanizra przed sądem krakowskim.
Dnia 13 bm. odbyła się przed krakowskim 

sądem krajowym, jako prasowym, rozprawa opo­
zycyjna, wskutek sprzeciwu wniesionego prze­
ciw konfiskacie październikowego zeszytu mie 
sięcznika naukowo-literackiego, „Pogląd na świat“ 
za artykuł, napisany w tonie ściśle naukowym, 
pt. „ R o z m i a r y  s p o ł e c z e ń s t w a  i i c h  u - 
r e g u l o w a n i e * .

Przewodniczył wiceprezydent p. M o r e l o w -  
s k i , jako wotanci zasiadali pp. T u r o w i c z  
i W a w r a u s c h .

Poglądów prokuratoryi krakowskiej na teo­
ryę neomaltuzyanizmu bronił dr. P t a ś , który 
utrzymywał, iż artykuł skonfiskowany „zachęca 
do czynów niemoralnych“, przez to, iż roztrzą­
sa teorye o regulowaniu przyrostu ludności.

Obrońca dr. Z. M a r e k w uzasadnieniu sprze­
ciwu, wykazał bezzasadność konfiskaty, tudzież 
wywodów prokuratora. Dążeniem neomaltuzyani­
zmu jest ograniczyć nadmierny przyrost potom­
stwa, celem umożliwienia odpowiedniego wycho­
wania dzieci już urodzonych. Liczne potomstwo 
pociąga bowiem za sobą nadmierne wydatki, w 
ślad zaczem idzie nędza, niedostateczne wycho­
wanie i degeneracya potomstwa fizyczna i mo­
ralna, jak tego mamy liczne przykłady. Neo- 
maltuzyanizm nie burzy więc rodziny, lecz prze­
ciwnie szuka środków umożliwiających zawiązy­
wanie małżeństw dla ludzi niezamożnych.

Poddając rozbiorowi treść artykułu, dr. Ma­
r e k  zaznaczył, iż składa się on z 3 części. Z 
tych pierwsza traktuje o dążności wszystkich 
istot żywych do bezgranicznego rozmnażania się 
oraz o walce o byt, wynikającej stąd, a powo­
dującej śmierć wszystkich tych isto t, których 
warunki otoczenia nie mogą wyżywić; druga 
mówi o środkach przedsiębranych od najda­
wniejszych już czasów, bo nawet u indów przed­
historycznych, ku uregulowaniu przyrostu lud­
ności, zatrzymując się głównie na najnowszym 
ruchu w tym kierunku — neomaltuzyanizmie. 
Obie te części nie mogą w żaden sposób być 
podciągnięte pod oskarżenie. Tylko trzecią część 
zawierającą ocenę neomaltuzyanizmu można tra­
ktować, jako wyrażającą opinię autora. Prosi 
przeto, gdyby konfiskata została zatwierdzona, 
co mu się wydaje nieprawdopodobnem, aby się 
ograniczyła do tej części. W końcu zaznacza 
mówca, że artykuł wspomniany jest ściśle nau­
kowy, że zatem błędne jest zapatrywanie pro­
kuratora, jakoby to był artykuł „agitacyjnyu.

Dr. W. M. K o z ł o w s k i ,  jako autor arty­
kułu, bronił formalnie i rzeczowo zasad w nim 
wypowiedzianych. Mówca wskazuje, iż artykuł 
zawiera tjdko ocenę neomaltuzyanizmu, nie zaś 
z a c h ę t ę  do jego naśladowania.

Autor wyraża zdumienie, iż prokuratorya za­
rzuca mu „zachęcanie11 do czynów niemoralnych: 
„Jakto, ja, którego jedynym celem jest oszczę­
dzenie społeczeństwu nędzy, cierpień moralnyeh, 
spowodowanych tym ustawicznym zasiewem dla 
przedwczesnej śmierci zwyrodniałych pokoleń, 
setek tysięcy zbrodniarzy, chorych i nędzarzy, 
ja jestem oskarżony o zachętę do czynów nie­
moralnych; a p. prokurator, który staje w o- 
bronie tego stanu jest obrońcą moralności?“ — 
Dalej stara się na podstawie tego określić ce­
chy urzędowego pojęcia o moralności. Ponie­
waż środki zalecane przez neomaltuzyanizm są 
zupełnie niewinne i powszechnie używane bez­
karnie, więc niemoralność musi tkwić wedle za­
patrywań prokuratoryi w zamiarze tj. w dążeniu 
do zmniejszenia płodności. Ale w takim razie 
stan bezżennyjest podwójnie niemoralnym, gdyż 
zupełnie usuwa możność wydania potomstwa. 
Jednak nie słyszał autor, iżby pociągano do 
odpowiedzialności starych kawalerów lub doj­
rzałe panny, a kościół katolicki zaleca nawet 
stan bezżenny, jako wyższą cnotę.

Przemówienie swe, przerywane kilkakrotnie 
przez przewodniczącego, zakończył p. Kozłow­
ski oświadczeniem, iż kulturalnego ruchu w spo­
łeczeństwach nie wstrzymają konfiskaty...

Trybunał po półgodzinnej naradzie ogłosił 
wyrok potwierdzający konfiskatę w całej roz­
ciągłości ze zmianą jedynie wyrazu „zachęta do 
czynów niemoralnych" przez „zachwalanie11 tych 
czynów. W umotywowaniu wyroku trybunał za­
znaczył, że „ chociaż środki zalecane przez neo- 
maltuzyanizm nie są same przez się niemoralne, 
to jednak mogą być także używane do rozpusty, 
a więc do celów niemoralnych".

Sąd przyznaje, że są ustępy niekarygodne, 
ale ponieważ wszystko wiąże się razem, więc



k o n f isk u je  ca ło ść . Ż e  ro z p ra w a  i p ism o  m a ją  
e h a r a k te r  n a u k o w y , to  d la  s ą d u  j e s t  o b o ję tn e m .

Przegląd polityczny,
K o a l ic y a  ?  P rz y w ó d c y  k i lk u  s t ro n n ic tw  p r z e d ­

s ta w ili  d ro w i K o e rb e ro w i p r o je k t  z z a p y ta n ie m ,
c zy  p o d ją łb y  s ię  u tw o rz e n ia  g a b in e tu  k o a lic y j­
n e g o  p rz y  równoczesne] r e k o n s t r u k c y i  g a b in e tu . 
P .  K o e r b e r  o d p o w ie d z ia ł,  że  n icz eg o  g o rę c e j n ie  
p ra g n ie ,  j a k  d o p ro w a d z e n ia  do s k u tk u  k o a licy i 
n iem ieck o -p o lsk o -czesk ie j, a le  ż ą d a  w p rz ó d  u s u ­
n ię c ia  ty c h  p rz e sz k ó d , k tó re  z  g ó ry  n ie  ro k u ją  
d łu g ie g o  ż y c ia  k o a lic y i, d o m ag a  się  w ięc , ab y  
C zesi i  N iem cy  p o ro z u m ie li się , j e ż e l i  n ie  co do 
c a ło k s z ta ł tu  k w e s ty i ję z y k o w e j, to  p rz y n a jm n ie j 
co do n a jw a ż n ie js z y c h  j e j  p u n k tó w . W  sp ra w ie  
te j  to c z ą  s ię  o b ecn ie  ro k o w a n ia .

K u rs u je  p o g ło sk a , że  n a  r a z ie  t r z y  fach o w e  
p o r tfe le  b ę d ą  o d d a n e  do d y sp o zy cy i sk o a liz o w a  
n y c n  s tro n n ic tw . O b e jm ą  te  p o r tfe le  pp . B a ­
r ę  n  t  h  e r ,  M a  d  e  y  s k  i i K r a m a r z .  N ad to , 
a ż e b y  i N iem cy  p rz e z  dw óch  cz ło n k ó w  b y li r e  
p re z e n to w a n i, p o se ł D e r s c h a t t a  b ę d z ie  m ia ­
n o w a n y  m in is tre m  b e z  te k i.  I n n e  p o r tfe le  pozo 
s ta n ą  i n a d a l  w  rę k a c h  u rz ęd n ik ó w .

Zamach agraryuszów w parlamencie nie­
mieckim. Niemieccy posłowie socyalistyczni, 
wiedząc dobrze, że obecny skład parlamentu 
nie odpowiada opinii większości wyborców, 
a  w nowym parlamencie, który wedle usta­
wy ma być wybranym w lipcu 1903, więk­
szości dla lichwy zbożowej już nie będzie, 
uważają za swój obowiązek zapobiedz uchwa­
leniu lichwiarskiej taryfy cłowej przez p arla­
ment obecny. Traktują więc każdy punkt po­
rządku dziennego tak obszernie, jak tylko 
mogą, korzystając przytem w sposób wyczer­
pujący ze wszelkich praw, które im daje re­
gulamin obrad. Do tych praw należy także 
żądanie i m i e n n y c h  g ł o s o w a ń  nad ka 
żdym punktem z osobna. Takie imienne glo­
sowanie w parlamencie, mającym więcej niż 
trzystu członków, trw a przynajmniej pół go­
dziny ; można więc tym sposobem znacznie 
przedłużyć czas obrad. Otóż lichwiarze zbo­
żowi nie tylko, że chcą się zbogacić nędzą i 
głodem ludu, ale pragną uczynić to w spo­
sób dla siebie jak najbardziej wygodny; oto 
usiłują uniemożliwić imienne glosowania, a za­
tem  wszelką opozycyę przeciw lichwie zbo 
żowej. Przedłożyli więc znany już wniosek 
A i c h b i c h l e r a ,  według którego imienne 
głosowania m ają się odtąd odbywać przez 
oddawanie podpisanych nazwiskiem kartek, 
przyczem debata zaraz po oddaniu kartek ma 
się rozpocząć na nowo, nim jeszcze ogłoszo­
no wynik głosowania!! Przeciwko temu bru­
talnem u zamachowi nasi towarzysze bronili 
się zacięcie przęz trzy dni, zmuszając parła 
m ent do niesłychanie długich posiedzeń; spra­
wiedliwość każe uznać, że przeciwko wnio 
skowi Aichbichlera przemawiał także p. 
S c h r a d e r, członek zjednoczenia wolnomyśl- 
nego, oraz członek Koła polskiego p. G ł ę ­
b o c k i .  Nareszcie w piątek przyjęto wniosek 
Aichbichlera (właściciel ziemski z Bawaryi) 
197 głosami przeciwko 78. Jest to pierwszy 
krok na drodze samobójczego bezprawia, któ­
rem parlam ent niszczy prawa mniejszości par­
lamentarnej, a tem samem i prawa samego 
parlam en tu ! Ale znamy mężną wytrwałość 
socyalistów niemieckich. Oni tak łatwo nie 
dadzą się zbić z tro p u ! Będą oni stawiać 
opór każdemu dalszemu krokowi reakcyi, jak 
stawiali opór krokowi pierwszemu. A ten cały 
lichwiarski parlament ma już tylko ośm mie­
sięcy życia przed sobą! Nim zdoła on uchwa­
lić wygłodzenie ludu, sam runie w grób.

Powstanie w Marok k o . W e d łu g  telegrafii 
c zn y c h  d o n ie s ie ń  z M a d ry tu  i L o n d y n u ,  n a  p ó ł­
n o c y  M a ro k k a  ro z g ry w a ją  s ię  o b e c n ie  w y p a d k i, 
k tó r e  z n o w u  z a jm ą  k o ła  p o lity c z n e  k w e s ty ą  m a  
ro k k o ń s k ą .  K a b y lo w ie  z a a ta k o w a li  m ia s to  T e -  
tu a n , p o ło ż o n e  n a  p o łu d n ie  o d  h is z p a ń s k ie g o  
p o r tu  C e u ta  M iasto  Tetuan, l ic z ą c e  o k o ło  2 5  OOO 
m ie sz k a ń c ó w , z a m ie sz k a łe  j e s t  p rz e z  s e tk i  c u ­
d zo z iem có w , p rz e w a ż n ie  p rz e z  h is z p a ń s k ic h  k u p ­
có w , p rz e z  W ło ch ó w , F ra n c u z ó w  i A n g lik ó w . 
P rz y c z y n ą ,  k tó r a  w y w o ła ła  p o w s ta n ie  K a b y ló w , 
b y ło  u w ię z ie n ie  k i lk u  lu d z i z sz c z e p u  B e n i D er, 
p o d e jrz a n y c h  o z a m o rd o w a n ie  p e w n eg o  A n g lik a . 
W z b u rz e n i  K a b y lo w ie  o rę ż e m  p o s ta n o w ili  zdo  
b y ć  so b ie  w o ln o ść . P o ło ż e n ie  w M a ro k k o  j e s t  
b a rd z o  p o w a żn e . H isz p a n ia  i A n g lia  w y p ra w ia ją  
n a  w o d y  m a r o k a ń s k ie  o k r ę ty  w o je n n e .

s z ł y  c l i  sa m o d z ie ln y c h  k u p c ó w . T r a d y c y e  te  są  
je d n a k  c o ra z  c zęśc ie j sm a g a n e  o s try m  b iczem  
rz e c z y w is to ś c i ,  k tó r a  w y k a z u je , że  w a r u n k i  
ż y c ia  h a n d lo w có w  s ta n o w c zo  s ię  z m ie n iły ; r z e ­
c z y w is to ść  c o ra z  c zęśc ie j w y s z y d z a  d ro b n o m ie -  
sz c z a ń sk ie  t r a d y c y e  i w y k a z u je ,  ż e  h a n d lo w ie c  
z n ie u c h ro n n ą  k o n ie c z n o ś c ią  j e s t  s p y c h a n y  w  
s z e re g i  p ro łe ta r y a tu .  K a r le  sk le p ik i  n a sz y c h  do 
sa m o d z ie ln o śc i d ą ż ą c y c h  h a n d lo w có w  n ie  m o g ą  
sp ro s ta ć  k o n k u re n c y i  w ie lk ic h  firm  w ie d e ń s k ic h  
lu b  z a g ra n ic z n y c h . S z e re g  b a n k ru c tw  w  G alicy i 
j e s t  o d p o w ie d z ią  n a  te  d ą ż e n ia . H a n d lo w co m  
n ie  p o z o s ta je  n ie , j a k  p rz e z  s iln ą  z aw o d o w ą  
o rg a n iz a c y ę  w y w alcz y ć  so b ie  le p s z y  b y t  i p r z y ­
sz ło ść . W  ty m  te ż  ce lu  w  m y śl u c h w a ły  w ie  
d e ń sk ie g o  k o n g re s u  m a  s ię  u tw o rz y ć  p a ń s tw o ­
w y  z w iąz ek  ju ż  is tn ie ją c y c h  s to w a rz y s z e ń  z a ­
w o d o w y ch  k ra jo w y c h .

N a d  sp ra w o z d a n ie m  w y w ią za ła  s ię  o ż y w io n a  
d y s k u s y a , p o czem  w  m y śl w n io sk u  d e le g a ta  u- 
ch w alo n o  p rz y s tą p ić  d o  s to w a rz y s z e n ia  c e n t r a l ­
n e g o  w e L w o w ie .

W  s to w a rz y s z e n iu  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  
s t a l e  c o  p i ą t e k  o g o d z .  8  w i e c z ó r  
o d c z y t y .  D y ż u ry  trw a ją  od  8 — 10 w ieczó r 
c o d z ie n n ie .

W e  w s z y s tk ic h  sp ra w a c h  ty c z ą c y c h  s ię  s to ­
w a rz y s z e n ia ,  n a le ż y  s ię  z g ła sz a ć  d o  s e k r e ta r z a  
to w . H . G ro s sm a n n a , S e b a s ty a n a  3 6 ,  w z g lę d n ie  
w  s to w a rz y s z e n iu  w  p ią tk i  o d  8 — l Q w ieczó r.

P r z e g l ą d  s p o j w z n y ,

Z ruchu handlowców. P r z y  u d z ia le  lic z n ie  
z e b ra n y c h  c z ło n k ó w  o d b y ło  s ię  d o ro c z n e  w a ln e  
z g ro m a d z e n ie  S to w a rz y sz e n ia  zaw o d o w eg o  p o ­
m o cn ik ó w  h a n d lo w y c h  w  K ra k o w ie .  P o  p rz y  
j ę c iu  s p ra w o z d a n ia  u s tę p u ją c e g o  z a rz ą d u  i u- 
c h w a le n iu  w o tum  z au fa n ia , d o k o n a n o  w y b o ru  
p rz e w o d n ic z ą c e g o , k tó ry m  z o s ta ł  p o n o w n ie  tow . 
I g n a c y  G ro s s . D o  n o w e g o  z a rz ą d u  w e sz li:  tow . 
I g n a c y  N tis se n fe ld  i J a k ó b  G ro b le r , ja k o  z a ­
s tę p c y  p rz e w o d n ic z ą c e g o ;  H . G ro s sm a n , ja k o  
s e k r e t a r z ;  F e r d y n a n d  P u r is c h ,  j a k o  s k a rb n ik .

D e le g a t  to w . G r o s s  z ło ży ł sp ra w o z d a n ie  z 
k o n g r e s u  zaw o d o w eg o  h a n d lo w có w  w  *Viedniu.

H a n d lo w c y  w  G a lic y i p rz e c h o d z ą  c h w ilę  p r z e ­
ło m o w ą. B ra k  w ie lk ie g o  k a p ita łu  k u p ie c k ie g o  i 
d ro b n o m ie sz c z a ń sk ie  t r a d y c y e  sp o w o d o w a ły , że  
h a n d lo w c y  z a w sz e  je s z c z e  u w a ż a li s ię  za  p r z y ­

K R O N I K A .
K alendarzyk  h istoryczny. 16 listopada. 1858. 

R o b e rt Owen um iera. — 1869. O tw arcie K anału  
Sueskiego. — 1889. B razylia  sta je  się republiką. — 
1900. „Zam ach11 Da cesarza W ilhelm a I I .  — 1901. 
M iędzynarodow e b iuro  socyalistyczne wydaje p ro tes t 
przeciw  postępow aniu  A nglików  w obozach koncen­
tracy jnych  w Transvaalu.

U n i w e r s y t e t  lu d ow y im . A d. M ick iew icza  
w  K rak ow ie . D ziś odbędzie oię w sali R edutow ej 
s tarego tea tru  (plac Szczepański, 1. p ) od godziny 
5 do 6 po p o łudn iu  w ykład d ra  Je rzeg o  Ż  u ł  a w- 
s k i  e g  o: „Pow stan ie  narodow e w roku  1863“. — 
Od godziny 7 1/, do 8 ‘/2 w ieczorem  w ykład p ro f d ra  
S tan isław a T o ł ł o c z k i :  „Prom ienie R e n tg e n a 11.

T e a f .r  m i e j s k i  »  K r a k o w i e .
N iedziela o godz 3 po  po łu d n iu : „K am ionka11, ko ­

m edya w 4 ak tach  H . M eilbaca i S. H alevy (ceny 
popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „B alladyna11, 
trag ed y a  w 5 ak tach  J .  Słowackiego.

T eatr lu d ow y z K ra k o w a  w R z e s z o w i e :
N ied zie la : „D ziady11 M ickiewicza.
W  p r z y g o t o w a n i u :  „M ałżeństw o na  p ró b ę “, 

„W esoły Ig n a ś“, „Piosnki tyro lskie".

Odczyty. W krakowskich stowarzyszeniach ro­
botniczych odbędą się następujące odczyty:

w niedzielę 16 listopada o godz. 3 po połu­
dniu w podgórskiem stowarzyszeniu „ Postęp “ 
(Mały Rynek 4 ) : „Dzieje porozbiorowe Polski11, 
odczyt czwarty;

we wtorek 18 listopada o godzinie 8 wieczór 
w Związku stow. rob. (Kraków, Mały Rynek 6): 
„Demokratyzm w literaturze polskiej", odczyt 
czwarty;

tegoż samego dnia o godz. 8 wieczór w sto­
warzyszeniu kolejarzy (Kraków, Pawia 4) : „Wstęp 
do ekonomii politycznej “ ;

w środę 19 listopada o godz. 8 wieczór w 
stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko" (Rynek głó­
wny 12): „Dzieje porozbiorowe Polski11, odczyt 
piąty;

tegoż samego dnia o godz. 8 wieczór odbędzie 
się odczyt w podgórskiem stowarzyszeniu „Po­
stęp" (Podgórze, Mały Rynek 4 ) ;

w niedzielę 23 listopada o godz. 3 po połu­
dniu w Związku stow. robotn. (Kraków, Mały 
Rynek 6) odczyt inż. Urbanowicza: „0 kome­
tach

Kto daje składki na kościół św. Elżbiety 
we Lwowie ? W żywej pamięci mamy jeszcze 
wrzaskliwe reklamy, urządzane przez nacyonali- 
stów klerykalnych dla budowy kościoła św. El 
żbiety we Lwowie. Wedle zapewnień „Słowa 
polskiego-, „Dzienników4', „Przeglądów1* i t. d., 
budowa tego kościoła ma być co najmniej jakąś 
„historyczną akcyą społeczeństwa polskiego dia 
obrony (!) swych interesów", kościół zaś sam 
„twierdzą wiary i polskości na Wschodzie". 
Warto tedy przypatrzyć się, czyim to kosztem 
przyjść ma do skutku „wiekopomne" to dzieło. 
W wykazie datków, złożonyeh na budowę tego 
kościoła, załączonym jako dodatek do nru 258 
urzędowej „Gazety lwowskiej11, znajdujemy na­
stępujące nazwiska ofiarodawców: Maudl Jonas, 
Filip Liebermann. Samuel KSnig, Jakób Fisz, 
Samuel Buchwalter, Aiter Kiimel, Izrael Ber- 
tiscli, Moses Low, Markus Weiugarten, Kiimel 
Leinwel, Mojżesz Hetman, Aron Rottenberg, Da­
wid Bali, Leon Kudisoh, Abraham Tepper, Mo­
ses Kiimel, Moses L. Kahau, Hersch Schmerler, 
Moses Wallisch, Aron Moses Sipser, Moses Ad­
ler, Mates Lichtenberg, Icyk Seinfeld, Szymon 
Schornstein i t. d.

Jak widzimy, same nazwiska „rzymsko-kato­
lickie11...

^ow. dr. Adler, widząc, że śledztwo dyrek­
cyi policyi przeciw policyantom, którzy wtar­
gnęli do domu robotniczego w Faroriten, prze­
ciąga się, wniósł doniesienie karne do sądu kra­
jowego, domagając się śledztwa s ą d o w e g o  
przeciw winowajcom. Skutkiem tej skargi wdro­
żyła prokuratorya śledztwo i przesłuchuje już 
świadków, wymienionych przez dra Adlera.

Nikczemne osiezarstw o „Deutsches Volks- 
blatt“, znany organ klerykalnych obłudników 
wiedeńskich, puszcza w obieg sensacyjną histo- 
ryę o policyancie, na którego socyaliści napa­
dli, aby go zamordować, i który leży ciężko

r a n n y  w  sz p ita lu . H is to r y a  t a  je s t  p o tw o rn e m  
k ła m s tw e m , o b liczo n em  n a  to , a b y  s fa n a ty z o w a ć  
lu d n o ść  k le r y k a ln ą  p rz e c iw k o  so c y a lis to m . P o l i ­
c y a n t  B a y e r  is to tn ie  je s t  r a n n y ,  a le  n ie  z ra n ił  
g o  ż a d e n  s o c y a lis ta , ty lk o  n ie z o rg a n iz o w a n y  r o ­
b o tn ik  S c h in k m a n n , w ró g  so c y a lis tó w  i s t r e jk -  
b re c h e r ,  k tó r y ,  w y p iw sz y  n ie z lic z o n ą  ilo ść  s z k la ­
n e k  p iw a , p o k łó c ił  s ię  z d ru g im  g o śc iem  i  z o ­
s ta ł  w y rz u c o n y  z k a rc z m y , po czem  p rz e d  d rz w ia  
m i z ac zą ł s ię  ro z b ija ć  i p ie rw sz e g o  g o śc ia , k t ó ­
r y  u c h y lił  d rz w i, u k łu ł  n o żem . T y m  g o śc iem  
b y ł  p o lic y a n t B a y e r .  Ż e  ta  c a ła  sp ra w a  n ic  n ie  
m a  w sp ó ln e g o  z p o lity k ą ,  to  s tw ie rd z a ją  i p r z e ­
ło ż e n i r a n n e g o ,  i sam  r a n n y  p o lic y a n t  B a y e r ,  i 
g o s p o d a rz  k a rc z m y , i g o śc ie . W o b e c  te g o  t r z e ­
b a  b y ło  o h y d n e j n ie s u m ie n n o śc i „ D e u ts c h e s  V o lk s-  
b la t tu “ , a b y  tę  p i ja c k ą  a w a n tu rę  p rz e d s tw ić  j a k o  
zam ac h  p o lity c z n y  i z te j p rz y c z y n y  szczu ć  p r z e ­
c iw k o  s o c y a li s to m ! I s to tn ie ,  s z a le ń s tw o  lu e g e -  
ro w c ó w  d o sz ło  ju ż  do  ta k ic h  ro z m ia ró w , że  c h y ­
b a  n ie z b y t  d a le k o  im  do  u p a d k u .

Pies w ś c i e k ły  p o k ą s a ł  w  ty c h  d n ia c h  6 osób  
w  N o w ej W s i N a ro d o w e j a  w  R u sz c z y  5 o só b . 
W o b ec  s z e rz e n ia  s ię  w śc ie k liz n y  z a c h o d z i n a ­
g lą c a  p o trz e b a  u s ta n o w ie n ia  p o sa d  r a k a r z y ,  k tó ­
rz y  b y  o k o lic e  p o d m ie jsk ie  m ie li p o d  sw o im  n a d ­
z o re m . In ic y a ty w a  w  ty m  k i e r u n k a ' p o w in n a  
w y j ś ć  z e  s t a r o s t w a  k r a k o w s k i e g o .

Nieporządki w szpitalu nowosądeckim. P i ­
s z ą  n a m  z N ow ego S ą c z a : Z c h w ilą  o b jęc ia  k ie ­
ro w n ic tw a  tu te js z e g o  s z p i ta la  p rz e z  d r a  J .  S i e ­
d l e c k i e g o ,  z a k r a d ły  s ię  do g o sp o d a rk i s z p i­
ta ln e j  n iez d ro w e  i n ie n o rm a ln e  s to su n k i, k tó re  w y ­
m a g a ją  j a k  n a jry c h le js z e j  i n a jg rn n to w n ie js z e j 
sa n a cy i. S z p ita l n o w o sąd eck i p rz e s ta ł  b y ć  in s ty -  
tu c y ą  p u b lic z n ą , a  s ta ł  s ię  n ie ja k o  p ry w a tn y m  
z ak ład e m  lec z n ic z y m  d ra  S ie d le c k ie g o . D oszło  
do teg o , źe  b ez  z ło ż e n ia  o p ła ty  c h o ry ch  w c a le  
do s z p i ta la  n ie  p rz y jm u ją , że  o p ła ty  m u szą  s k ła ­
d ać  n a w e t  c h o rzy  n ie u le c z a ln i.  M ie jscow a K a sa  
ch o ry c h  z n ie w o lo n ą  b y ła  o d n ieść  s ię  do w y d z ia łu  
k ra jo w eg o  z z a ż a le n ie m  n a  d ra  S ied leck ieg o , 
k tó ry  b ez  o p ła ty  n ie  ch ce  p rz y jm o w a ć  do s z p i­
t a l a  p a cy e n tó w , w y sy ła n y c h  ta m  p rz e z  K a sę  cho­
ry c h . Z a ż a le n ie  to  n ie  o d n iosło  d o ty c h c z a s  ż a ­
d n eg o  s k u tk u  i j a k  z d a je  się , z  p rz y c z y n  czy s to  
osob isty ch .

L e k a rz e  w  N ow ym  S ą c zu  c zę s to  m a ją  sp o so ­
bn o ść  od  c h o ry ch , który^m k a ż ą  iść  do s z p ita la , 
s ły sz e ć  te  s ło w a : „C óż k ie d y  n ie  m am  z a  co 
z ło ży ć  w p i s o w e g o  p. d y re k to ro w i z a  p rz y ję -  
c ie “ . D ia  z ilu s tro w a n ia  s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  
w tu te jsz y m  sz p ita lu  pod  rz ą d a m i d ra  S ie d le ­
ck ieg o , w y s ta rc z y  p rz y to c z y ć  p a rę  fa k tó w  z  o- 
s ta tn ic h  m iesięcy .

J e d e n  z le k a rz y  n o w o sąd e ck ic h  o d e s ła ł 9 bm . 
do s z p i ta la  n ie ja k ie g o  J a n a  Ja k u b o w sk ie g o , ch o ­
re g o  n a  z a p a le n ie  i ro p ie n ie  u c h a  śro d k o w eg o  i 
k o śc i z a  uchem . C horego , k tó ry  le ż a ł  w  g o rą cz ce  
3 9  s to p n i C e ls iu sza , p rz ew ie z io n o  2 m ile  d ro g ą  
k o ło w ą  do s z p i ta la  w  N ow ym  S ą c z u  i u m ie sz c z o ­
no w  jed n e in  z łó żek . K ie d y  d r a  S ie d le c k ie g o  
zaw iad o m io n o  o p rz y b y c iu  ch o reg o , k a z a ł  go w y ­
rz u c ić  d la te g o , że  c h o ry  n ie  b y ł w  s ta n ie  z a ­
p łac ić  z a  o p e rac y ę . Z a rz ą d z e n ie  to  c o fn ą ł d y r e ­
k to r  d o p iero  w te d y , g d y  le k a rz  z a g ro z ił  m u te- 
leg ra fic z n em  o d n ies ien iem  s ię  w  te j  sp ra w ie  do 
w y d z ia łu  k ra jo w eg o . N ad m ien ić  tu  n a le ż y , że  z a ­
n ie d b a n ie  o p e rac y i w  ty m  w y p a d k u  m o g ło b y  w y ­
w ołać  z a p a le n ie  opon  m ó zg o w y ch  i n ie c h y b n ą  
śm ierć .

D n ia  2 6  p a ź d z ie rn ik a  b r . d r  S ie d le c k i p rz y ją ł  
z a  o p ła tą  2  k o ro n  F e ig ę  S c h le u fre u n d , b ied n ą  
s łu ż ąc ą , c h o rą  n a  ty fu s  b rz u szn y . P a c y e n tk a  ta  
n ie  m ia ła  w  s z p ita lu  p ra w ie  ż a d n e j o p iek i. G dy  
in te rp e lo w a n o  o to  d ra  S ie d le c k ie g o , o św iad czy ł 
te n ż e  s lu ż b o d a w c z y n i p a c y e n tk i,  że  „ je ś li  m u  d a ­
d z ą  2 0  k o r., to  w szy s tk o  b ę d z ie  i n a c z e j S k o ń ­
czy ło  się  n a  tem , że  c h o rą , g o rą c z k u ją c ą  m u ­
s ian o  z a b ra ć  do dom u.

Z p o c zą tk ie m  w rz e ś n ia  b . r. p rz y ję to  do teg o  
s z p i ta la  z a  o p ła tą  4  k o ro n  K u u e g u u d ę  C hm urę, 
żo n ę  u b o g ieg o  w y ro b n ik a  k o le jo w eg o , o b a rcz o u e- 
go  lic z n ą  ro d z in ą . C h o ra  t a  m u s ia ła  c z e k a ć  n a  
o p e ra c y ę  2  m iesiące , g d y ż  n ie  m ia ła  4 0  ko ron , 
k tó ry c h  ż ą d a ł  d r  S ied leck i. D o p ie ro  po  z ło ż en iu  
te j  k w o ty , z e b ra n e j  w  m ieśc ie  d ro g ą  sk ła d ek , 
o p e rac y ę  doko n an o  n a  ch o re j.

M ożnaby  p rz y to c z y ć  m n ó stw o  w y p a d k ó w  w  r o ­
d z a ju  p o w y ższy ch , k tó re  w  k a ż d e j c h w ili m o żn a  
s tw ie rd z ić . N iew iadom o, z  ja k ic h  pow odów  w y ­
d z ia ł  k ra jo w y  o c ią g a  się  je s z c z e , a b y  w g lą d n ą ć  
w tę  g o sp o d a rk ę  i r a z  po ło ży ć  k re s  n ad u ży c io m .

Żądania kandydatów adwokackich. Kandy­
daci adwokaccy w Przemyślu na zgromadzeniu 
odbytem 26 października b. r., powzięli nastę 
pująee uchwały:

Kandydaci adwokaccy w Przemyślu uznają 
zgodnie, iż: 1) wobec panującej w Przemyślu
ogólnej drożyzny, płace dotychczasowe nie wy­
starczają nawet na skromne utrzymanie i nie 
odpowiadają wcale koniecznym wymogom stanu;
2) że ze względu na ciężką pracę umysłową 
koncypientów adwokackich winny być niedziele 
i święta zupełnie wolne «>d zajęć; 3) że z tego 
samego powodu powinni kandydaci adwokatury 
mieć zapewniony urlop miesięczny w ciągn każ­
dego roku.

Wobec tego żądają przemyscy kandydaci adwo­
katury l j  ogólnego podwyższenia p ła c  ta k ,  żeby 
płaca kandydata po półrocznej rzeczywistej pra­
ktyce adwokackiej wynosiła niemniej jak 140 K 
miesięcznie, zaś płaca po dwuletniej pracy adwo 
kackiej miesięcznie conajmniej 160 K; 2) zwol­
nienia od zajęć w niedziele i w święta wobec 
sądu za uroczyste uznane, z tem jednak, że ze 
względu na stosunki niektórych kancelaryj może

wyjątkowo praca w niedziele trwać jedną 
dzinę, mianowicie od godziny jedenastej do d^u 
nastej przed południem; zapewnienia każde01 ̂  
kandydatowi jednomiesięcznego płatnego urlop 
w ciągu każdego roku

Zawiadamiając o powyższych uchwałach ad^w 
katów, kandydaci adwokaccy podnoszą, że wszys{'; 
zobowiązali się solidarnie dążyć do urzeczy"'  ̂
sinienia tych żądań. Kandydaci adwokaccy 
Przemyślu upraszają kolegów pozamiejscowy®1 ’ 
aby ze względu na wdrożoną .akcyę, przed prZ-̂ 
jęciem posady w Przemyślu porozumieli 6|1? 
wpierw z kandydatem adwokackim Trieber®111 
w Przemyślu.

Pani Kaizlowa zaprzecza, jakoby miała *1 
dać pamiętniki po zmarłym mężu. Kaizl zost11 
wił nie pamiętniki, lecz tylko zapiski, które D’e 
nadają się jeszcze do ogłoszenia.

Urzędowe sprostowanie, „Do Szanownej Be' 
dakcyi czasopisma „Naprzód" w Krakotf[e‘ 
Wskutek żądania kierownika c. k. sądu po«'1!i 
towego cywilnego w Krakowie z dnia 11 li3t0 
p da 1902 Praes. 703/17/S wzywam S/.anoffn̂  
redakcyę po myśli § 19 ust. pras. o zam1®' 
szczenie następującego sprostowania: W N. ‘ : 
czas. pisma „Naprzód11 z daty Kraków 18 lipcf 
1902 na stronicy drugiej w kronice pod nap1 
sem „Co się dłieje w zakładach dla obłąk* 
nych?“ podany został list pisany przez Włady 
sława Kretkowskiego, w którym tenżo pr*®“” 
stawia siebie jako człowieka zupełnie zdroweg'0 
i jako ofiarę intrygi członków rodziny, zaś 'f 
uwadze do tego listu przytoczono, iż wprawdz1*’ 
ocenienie stanu zdrowia dra Kretkowskiego u®' 
leży pozostawić fachowym lekarzom — to J®' 
dnak i edakcya dodaje, iż jak słychać zdan,!l 
lekarzy są odmienne od zapatrywań dr. Żuła"" 
skiego uważającego dra Kretkowskiego za ch°' 
rego umysłowo Twierdzenia te nie są zgod<'-e 
z prawdą, albowiem oddanie dra YVładysłav':l 
Kretkowskiego pod kuratelę nastąpiło na pot*' 
stawie przeprowadzonych szczegółowych docbO' 
dzeń i orzeczeń zaprzysiężonych sądowych 1®' 
karzy z dnia 31 maja, 15 wsześnia i 14 g1'11' 
dnia 1894 stwierdzających istnienie zwyrodn'0' 
nia na tle alkoholizmu — zaś późniejsze bad:1' 
nia chorego i orzeczenia zgodne sześciu zaprzj'' 
siężonych znawców z dnia 24 października 189^ 
30 października 1898, 8 stycznia 1899, 6 gr,r 
dnia 1899 i 22 września 1902 stwierdzały, ^  
dr Władysław Kretkowski cierpi na nieuleczals®  
alkoholowe zwyrodnienie umysłu równoznaczne 1‘ 
chronicznemi nieuleczalnemi obłędami innych r°' 
dzajów. Kraków dnia 12 listopada 1902. C. 
radca sądu krajowego wyższego i prokurato1 
państwa Doliński

Odznaczony i skonfiskowany, czyli waip0 
dla p. t. Cenzorów. Sułtan Abdul Hamid udzi®' 
lił autorowi dzieła p. t. „Finanse Turcyi", 11°' 
rawetzowi, za jego pracę, wielki sznur order8 
Medżidże.

Według zwykłej logiki zdawałoby się. że ksi^' 
ka, za którą spotkało autora takie , odznaczenie ’ 
powinnaby dogodzić nawet rycerzom cze rw o n e g 0 
ołówka. Tymczasem w chwili, gdy sułtan odzo11' 
czał — cenzorowie jego zajęci byli fabrykoW :*' 
niem zakazu powyższego dzieła w całem paI1’ 
stwie tureckiem, a policya rewizyami po ksi?' 
garniach.

Zdumiony zapewne autor niech teraz odga' 
dnie, czy swoją pracą popełnił z punktu wid*e' 
nia tureckiego czyn użyteczny, czy też kary' 
godny ? a

Napad na gimnazyalistów. Praski „Czas 
donosi z Konniggratzu: „ 1 1  bm. p o p o łu d m 11
spotkał porucznik 42 p. p. Szell, bratanek *8' 
gierskiego prezydenta ministrów, kilku studefl' 
tów, idących do szkoły realnej na naukę pop0' 
łudniową. Pan porucznik podobno oddawna zn<>' 
sić nie może studentów i z upodobaniem prz®1' 
żywa ich na Corso różnymi ubliżającymi epit<r 
tami. Dnia 11 opanowała go nienawiść wob®c 
studentów tak dalece, że bez najmniejszego p0' 
wodu napadł na ucznia III klasy Chmielą, ud®' 
rzył go pięścią w g owę i pokopał go. Wki'óf' 
ce potem spotkał ucznia IV klasy Bałę ora®5 
siódmo-klasistę Metelkę Chociaż ci usunęli s1,̂  
przed nim, schwycił Balę za kołnierz i rzuc< 
go o ziemię. Metelka zaprotestował przeciek0 
temu, za co porucznik ujął go za gardło, sp0' 
liczkował i pchnął w piersi. Sponiewierany *  
ten sposób student doznał nazajutrz krwi0' 
toku.

Dyrekcya szkolna wystosowała d o n ie s ie n ie  
krajowej rady szkolnej oraz do komendy wą) 
skowej. Porucznik Szell jest odtąd w szę d z 1® 
strzeżony przez wyznaczonych do tego żołn1<5' 
rzy“.

W sprawie uwięzienia red ikłora Hofm3"' 
na w Katowicach, postanowiło berlińskie sto^łl 
rzyszenie dziennikarzy wnieść petycyę do Pa| 
lamentu niemieckiego i do pruskiego sejmu. 
wnocześnie postanowiono podjąć wspólnie z 111 
nemi stowarzyszeniami literackiemi w Nie®1 
czech akcyę dla przeprowadzenia zupełnej zmia 
ny w traktowaniu aresztowanych za przestęps1"11 
prasowe.

Carska z^r^za na uniwersytecie berliński™*'
W poniedziałek 10 bm. w auli uniwersytet 
berlińskiego immatrykulowało się około stu a k a  
demików, między nimi około 30 cudzoziemców- 
P o l a k ó w ,  Rosyan, Włochów i innych. Rektor 
profesor G i e r k e, zanim zaczął ściskać dłoni® 
nowym słuchaczom, wygłosił bardzo energie2*1* 
mówkę. Niemieckich akademików po ojcows 
napominał, aby pełnili swoje o b o w iązk i, pocze  
z, wielką surowością zwrócił się do eudzozieB*



Covv) o s trz e g a ją c  ic h , a b y  n i e  n a d u ż y w a l i  
s ^  o b  ó d  a k a d e m i c k i c h ,  ty lk o  śc iś le  i b e z ­
w zg lędn ie  p e łn il i  w s z e lk ie  ż ą d a n ia  s ta tu tó w  1 1 - 
Qiw e rsy te c k ic h  i n i e  z a k ł ó c a l i  p u b l i c z n e -

0 s p o k o j u  i p r a w n e g o  p o r z ą d k u  
* r a  j  u , k  t  ó r  y  i c h  t a k  g  o ś  c  i n  n  i e p  r  z y  j -  
111« je .

T o  z n a c z y :  j e ś l i  k tó r y ś  z w as  s łó w k o  p iśn ie  
P rzeciw ko  c a ro w i, to  g o  w y d a m y  w  r ę c e  m o- 
sk iew sk ich  ż a n d a rm ó w , b o  c a r  i w  P r u s ie c h  j e s t  
Panem |

Wyrok n a  fc liliu k o w a . „ K ó ln is c h e  Z tg .u d o - 
®°8i: Z n a n y  h is to r y k  ro s y js k i  M iliu k o w , k tó ry ,

zw iązk u  z z a b u rz e n ia m i s tu d e n c k ie m i w  P e -  
^ f s b u r g u ,  p rz e s ie d z ia ł  z e sz łeg o  ro k u  4 i/g naie- 
Slęcy  w  w ię z ie n iu  ś le d cz em  i z o s ta ł  p o te m  w y ­
d a lo n y  ze  s to lic y  •—  o trz y m a ł o b e cn ie  w y ro k , 

m ocy  k tó re g o  s k a z a n y  z o s ta ł  n a  p ó ł ro k u  
W ięzienia.

P o b ie d o n o s c a w  n ia  u s t ę p i s je ?  P e te r s b u r s k i  
^ r e s p o n d e n t  „ F r a n k f .  Z tg .‘£ z a p rz e c z a  w ia d o ­
m ości, j-akoby  P o b ie d o n o sc e w  z a m ie rz a ł w s k u ­
tek z g rz y b ia ło śc i  o p u śc ić  sw e  n a c z e ln e  s ta n o w i­
sko w  s y n o d z ie ;  o tem  z a ś , a b y  g o  c a r  u su - 

n ie m a  m o w y  w o b ec  z au fa n ia , j a k i e  d o ń  ży- 
Wi. P o n ie w a ż  j e d n a k  P o b ie d o n o sc e w  n ie  je s t  
W iecznym , z a s ta n a w ia  s ię  ów  k o r e s p o n d e n t  n a d  
° sobą  je g o  p o m o c n ik a  i d o m n ie m an e g o  n a s tę p c y  
®ab le ra . S a b le r  j e s t  sy n e m  N ie m c a -p e re k iń c z y -  
^a > g e n e ra ła ,  k tó r y  p rz y ją w sz y  p ra w o s ła w ie  i 
^ e n iw s z y  s ię  z R o sy a n k ą , u s iło v  » ł sw o ją  „ g o r -  
*iwością“ p rz e w y ż sz y ć  ro d o w ity c h  M o sk ali. W  
atfn o sfe rze  z a te m  b ig o te ry i  p ra w o s ła w n e j w ycho- 
Wywał się  o b e c n y  z a s tę p c a  „ n a d p r o k u r a to r a  św . 
sy n o d u u —  j a k  b rz m i o f icy a lu y  ty tu ł  P o b ie d o -  
^o scew a .

Zwycięstwo socyalistyczne w księstwie
A 'ih a lt .  P r z y  w y b o ra c h  do  se jm u  w  p ó łn o cn o - 
^ ien iieck iem  k s ię s tw ie  A n h a l t  so c y a liśc i z d o b y li 
t r zy  m a n d a ty .  Z w y c ię s tw o  to  j e s t  tem  z n a m ie n ­
i t s z e ,  ż e  k s ię s tw o  A n h a lt  j e s t  b a rd z o  r e a k c y j-  
łlem ; re j tam  w o d z ą  o b sz a rn ic y , f a b ry k u ją c y  c u ­
k ie r  z b u ra k ó w , z a  p o m o cą  o h y d n e g o  w y z y sk u  
P racy  k o b ie t  i  d z iec i.

R e w iz y a  u k s i ę d z a .  „ P e t i t  B le u “ d o n o s i z 
^ ic e i ,  ż e  p o lic y a  p rz e d s ię w z ię ła  o n e g d a j re w i-  
*yę w  m ie sz k a n iu  k s ię d z a  J a n v ie r a ,  o b w in io n e ­
go o w s p ó łu d z ia ł  w  o sz u k a ń c z e j a fe rz e  k a n o n i ­
ka R o se m b e rg a .

S ze f poiieyi paryskiej C o c h e fe rt c o fn ą ł sw o je  
S k a rż e n ie  p rzec iw  d z ie n n ik o w i „ G a u lo is11, p o ­
niew aż d z ie n n ik  ów  zam ieśc i ż ą d a n e  p rzez  n ieg o  
ś w ia d c z e n ie ,  o d w o łu ją c e  p o p rz ed n ie  z a rz u ty .

KróS Leopoid belgijski m ia ł sp o s o b n o ść  n a  
cZ vrartkow em  p o s ie d z e n iu  p a r la m e n tu  p rz e k o n a ć  
s'ę ,  j a k ą  o n im  o p in ię  m a  lu d . K ie d y  p rz e w o ­
d n iczący  w n ió s ł a d r e s  w y ra ż a ją c y  k ró lo w i w s p ó ł ­
czu c ie  z p o w o d u  śm ie rc i k ró lo w e j, o św ia d c zy ł 
Prof. to w . d r .  D e n i s , że  so c y a liśc i g ło so w a ć  
^ ę d ą  p rz e c iw  te m u  w n io s k o w i,  ja k o  r e p u b l ik a ­
nie i o b y w a te le , a lb o w ie m  k ró lo w a  z m a r ła  w  o 
sa m o tn ien iu , o p u sz c z o n a  p rz e z  sw eg o  m ę ż a  i 
d z iec i. N a  o św ia d c z e n ie  to  w ię k sz o ść  i  r z ą d  o d ­
p o w ied z ia ły  —  m ilczen iem .

Wybuch wulKanu. P rz y b y ły  z P a n a m y  p a r o ­
wiec „ N e w p o s tu d o n ió s ł  o w y b u c h u  w u lk a n u  
'W ita  M a ria  n a  G w a tem a li, p rz y c z e m  u le g ły  z n i­
szczen iu  m ie jsc o w o śc i P a lm a r ,  B an F i ł ip p e ,  Co- 
^Ottbia i  G o s te p a c ; ró w n ie ż  w ie le  o só b  m ia ło  
Zginąć. _____

Przedstawienie amatorskie o d b ę d z ie  s ię  ju -  
tf'o, w  n ie d z ie lę  w  s to w a rz y s z e n iu  d r u k a rz y  i 
lito g ra fó w  „ O g n is k o “ . N a  p ro g ra m  z ło żą  s ię : 
» D e b iu ta n tk a “ f a r s a  Z . P rz y b y ls k ie g o ,  „ J ą k a ) a “ 
M onolog M. G a w a le w ic za  i „ B z ik  m oje j ż o n y  , 
fa>‘sa  A . M a rk a . P o c z ą te k  o g o d z . 7 . C en y  
M iejsc: k rz e s ło  8 0  h , m ie jsc e  s to ją c e  4 0  h .

2 organizacyi kolejarzy w Rzeszowie. Do­
noszą  nam  z R z e s z o w a :  W  n ie d z ie lę  9 bm . 
^ b y ł o  s ię  tu ta j  p o u fn e  z g ro m a d z e n ie  k o le ja rz y , 
ż e b ra n y c h  b y ło  8 1  o só b . „O  p o ło że n iu  ro b o tn i ­
ków w  p a ń s tw ie 14 re fe ro w a ł to w . d r .  P  e  1 - 
z  1 i n g .  O o rg a n iz a c y i  p rz e m a w ia ł to w . B u r ­
da .  Z g ro m a d z e n i u c h w a lili  w y s ła ć  n a  k o n g re s

° le ja rz y  do  W ie d n ia  d w ó ch  d e le g a tó w : tow . 
U r y a n a ,  m a g a z y n ie ra  k o le jo w e g o  w  S ta ro -

^ w ie  i m a s z y n is tę  k o le jo w e g o  to w . B i o ł ę .

h o r o c z n a  l o t e r y a  g o s p o d a r c z a  odbędzie się 
'v Ujeżdżalni pod K apucynam i w dniu 7 g rudn ia  b. r. 
g r a n ie m  krakow skiego K oła  pati Tow. .Szkoły  lu- 

Z arząd  K ota zw raca się z go rącą  prośb .j do 
Jch wszystkich, k tó rzy  uznają  doniosłość wii-lką u- 

l^ y a a n ia  szkoły polskiej w O straw ie M orawskiej, na 
jtó ry  to  cel lo te rya  się odbędaie, o ódsyłanio fantów  

datków  pieniężnych pod adresam i pmi kom iteto- 
y. Poźuialcowej, W ielopole 15; F r . Redyko- 

j ej. S ienna 7; A. Klemensiewiczowej św. Anny 5;
■ S tr  kowej, Wieś narodow a; A  Jen tysow ej, Bato-

T. nrrtrrn-n]ri n mi t.rr i 4- r-l~\ '11/ O

to;teHo 4.
C zytelnia d la  k o b ie t  urządza w ieczorek na 

f a r c i e  nowego sezonu n i e  w poniedziałek, lecz w 
ę°d ę  dn ia  19 b. m o godz. 6 wieczorem  w lokalu 

^ te li i i,  przy ul. Flory afiskiej 32. 
c W ie c z ó r  l i s t o p a d o w y .  W  uroczystości ku u 
, cz<Tuu 7ii rocznicy walki o wolność z roku  1840/31 
](f ^’iiie udzia ł grono  Błuchaczów un iw ersy tetu  J a g ie l­
iń sk iego  i wygłosi deklam acyę zbiorow ą T reśc ią  de- 
jJ*rrjacyi tej będzie jeden  z ustępów  poem atu  Zy- 

,unta K rasińskiego „Irydion*, 
j^ o m e r s  a k a d em ick i odbędzie się we w torek 
^ b. m . o godz. 7 w ieczorem  u  Jo h n a . P o rządek  
y ' e*my: 1) U zupełnienie i  zatw ierdzenie „K om ite tu  
^ r°ocy narodow ej". 2) S tanow isk > otrófu ąkadem i- 

i8<o względem  „Czytelni akadem ickiej1*, 
ąZ w yczajne p o sied zen ie  l ió łk a  m atem .-
j3 * i’c a u e g ,o  odbędz e się w niedzielę dn ia  16 listo- 
•K(la w sali L. 3 Coli Nov. z następującym  progra- 

a) Kol. S t o ż e k :  „T rygonom etrya p łaska“.

bl Dyskusya. P oczą tek  o godz. 10 przed południem. 
Goście m ają  wstęp wolny.

„ E l e n t e r y a “, tow arzystw o w strzem ięźliw ości ze 
Lwowa, pozostające pod kierow nictw em  prof. D y ­
bow skiego i pana G edeona G iedroycia, urządza w n ie ­
dzielę dnia 16 b. m. w sali te a tru  ludowego, przy  ul. 
K row oderskiej, o godz 3 po po łudniu  w ykład o „Od­
rodzeniu  narodow em  przez w strzem ięźliw ość11, k tó ry  
wygłosi w iceprezes tow arzystw a p a n  G edeon G iedroyć 
W stęp  wolny.

G atM oyetatfei (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof Z mechaniką angielską po 500 
'Wiedeńska po 300 złr

Strejk  farm aceutów .
Poseł tow. D a s z y ń s k i  wniósł dnia 14 

bm. z powodu grożącego strejku farmaceu­
tów galicyjskich obszerną interpelacyę, z któ­
rej podajemy następujące u stęp y:

„Trudne a nieznane w innych zawodach 
warunki pracy, odpowiedzialność przy wyko­
nywaniu czynności zawodowej, liche tejże 
wynagrodzenie, zupełny brak zabezpieczenia 
na starość wobec mało rozpisywanych kon- 
cesyj na nowe apteki, przestarzała ustawa 
gremialna, system protekcyjny przy nadawa­
niu koncesyj, sprzedaj ność osobistych konce- 
syj, spowodowało współpracowników apte­
karskich do szukania ratunku w samoobro­
nie, tj. w s i l n e j  o r g a n i z a c y i  z a w o ­
d o w e j ,  następstwem czego będzie użycie 
ś r o d k ó w  r a d y k a l n y c h .  Nie upłynęło  
pół roku od chwili rzucenia pierwszego ha­
sła samoobrony, a kierownicy ruchu mają 
już złożone pisemne deklaracye, dowodzące, 
że w szeregu ludzi, zdeterminowanych na 
każdą ewentualność, nie brakuje prawie ani 
jednego, począwszy od najmłodszych, a skoń­
czywszy na osiwiałych w zawodzie, obarczo­
nych rodziną współpracownikach’4,

Po obszernem przedstawieniu akcyi pomo­
cników i żądań tychże, czytamy d alej:

„Tak więc Galicya stoi w  przededniu strej­
ku, który w jednej chwili pozbawi tysiące 
ludzi możności leczenia się i narazi ich na 
nieobliczalne w następstwach skutki choro­
bowe. Apteki zamknięte lub niefunkeyonują- 
ce — to nic innego, jak skazanie wielkich 
kół publiczności na ciężkie choroby, a bar­
dzo często i na śmierć, albowiem wszelka 
pomoc lekarska, nie uzupełniona pracą apte­
karskiego współpracownika, stanie się wprost 
iluzoryczną

To niebezpieczeństwo, które grozi całemu 
społeczeństwu, dotknie w dotkliwszy sposób 
klasę robotniczą, ubezpieczoną w Kasach 
chorych i tę słabą zresztą i niewykształconą 
opiekę nad chorym robotnikiem sprowadzi 
do absurdu, wystawiając życie robotnika na 
pastwę nienasyconych właścicieli aptek i czy­
niąc je zależnem od humoru bogatych w ła­
ścicieli aptek. W spółpracowników aptekar­
skich winić o to nie m ożna: i im bowiem, 
tak jak caiej klasie robotniczej,, przysługuje 
prawo do ludzkiego życia i prawo do walki 
za swoje prawa. Jedynie winną jest tutaj 
zachłanność właścicieli aptek, którzy nie mają 
dość serca i rozumu, aby słuszne żądania 
swych współpracowników uwzględnić.

Walka ta nie jest wyłączną walką między 
pracodawcą a robotnikiem, ponieważ skutki 
jej w szerszych rozmiarach dotkną olbrzymie 
koła społeczeństwa, pozostawiając ch >rych 
bez opieki i pomocy, przeto leży w interesie 
państwa, które chce być państwem kultur- 
nem i nowożytnem, by zapobiedz tej stra­
sznej dla tysięcy chorych katastrofie".

Z sali sądowej,
0 oszustwo. Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie odD yła się wczoraj rozprawa przeciw 
Antoniemu Wróblowi, właścicielowi handlu ko 
rzennego, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa, po­
pełnioną przez to, źe w oszukańczem porozu­
mieniu ze swoją żoną Apolonią podstawił ją ja­
ko zmyślonego wierzyciela, wręczył jej weksel 
na 8 0 0  K, spowodował rozmyślne zaskarżenie 
tego wekslu w sądzie krajowym w Krakowie, a 
następnie zajęcie w swoim sklepie ruchomości. 
Przewodniczył radca Turowicz, oskarżał zastępca 
prokuratora dr Chwaiibogowski, bronił dr Masch- 
ler, strony poszkodowane zastępował dr Lachs. 
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli winę oskarżo­
nego oduośnie do zbrodni oszustwa i występku 
lekkomyślnej krydy, a zatwierdzili pytanie, do­
tyczące występku udaremnienia egzekucyi na 
szkodę wierzycieli, wobec czego trybunał zasą­
dził Antoniego Wróbla za udaremnianie egzeku­
cyi na 6 miesięcy ścisłego aresztu

f c i a d a  państwa.
Wiedeń, 15 listopada. (Koniec wczorajszego 

posiedzenia łzby posłów).
N a k o ń c u  p o sied zen ia  Iz b y  p re z y d e n t  m in i­

s tró w  przedłoży ''!1 p r o je k t  u s ta w y  w  sp ra w ie  l is ty  
cy w iln e j.

Następne 'posiedzenie Izby odbędzie się we 
wtorek o godz. 1 1 przed południem.

le ie g r a l  i teSeton.
Hyeny emigracvjne przed sądem. 

Lwów, !5 listopada. Rozprawa karna prze­
ciw Bazvlemu Sydelnikowi zakończyła aie wyro­

kiem uwalniającym. W motywach wyroku try­
bunał podniósł, że jakkolwiek stwierdzono, iż 
oskarżony dopuścił się całego szeregu oszustw i 
wyzysku na emigrantach, to jednak sprawa jest 
przedawnioną. Rozprawy przeciw drugiemu agen­
towi emigr. Silviemu Nodariemu trybunał nie 
przeprowadził, gdyż Nodari zbiegł do Włoch.

Zgromadzanie właścicieli realności.
Lwów, 15 listopada. Zarząd lwowskiego 

Towarzystwa właścicieli realności uchwalił 
wnieść ponowną petycyę do rady państwa 
z żądaniem jak najspieszniejszego przeprowa­
dzenia reformy podatku czynszowego. Na 
wypadek zaś, gdyby reforma ta w tym roku 
przeprowadzoną być nie mogła, domaga się 
zarząd stowarzyszenia, aby właścicielom od 
początku r. 1903 podwyższono procent na 
utrzymanie i amortyzacyę domów z 15 na 
30 procent.

Choroba cesarza.
Wiedeń, 15 listopada. „Fremdenblatt“ do­

nosi : Cesarz pozo dał także Wczoraj w apar­
tamentach zamku schónbrunskiego, jednak 
nie leży i załatwiał sprawy bieżące państwo­
we. Cesarz noc przepędził dobrze.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 15 listopada. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu prezydent ministrów Szell 
wniósł przedłożenie ustawy co do podwyższenia 
listy cywilnej. Rozciąga się ono na lat 10, a 
w motywach jest zaznaczonem, że podwyższenie 
listy wynosi 22%  dotychczasowej sumy, pod­
czas gdy koszta utrzymania dworu podwyższyły 
się o 38% .

Prezydent Izby hr. A p p o n y i oiwiadcza, że 
przedłożenie poszło do druku i będzie przy­
dzielone komisyi skarbowej. (Protesty na lewicy).

Poseł Bela B a r a b a s z  z partyi niezawisłej 
domaga się przydzielenia przedłożenia sekeyom.

S z e l l  opiera się temu.
Po dłuższej jeszcze dyskusyi Izba znaczną 

większością przyjęła wniosek ministra-prezy- 
denta co do przydzielenia przedłożenia tego ko­
misyi skarbowej.

Z kolei przyszło sprawozdanie o nadużyciach 
przy ostatnich wyborach do sejmu. Komisya 
dla nietykalności poselskiej w sprawozdaniu 
swem o ostatnich wyborach w Csongrad doma­
ga się by prawo wyborcze w tym okręgu nie 
zostało zasuspendowane, bo chociaż kurya kró 
lewska unieważniła wybór posła Barossa z po­
wodu urządzonych tam pijatyk z okazyi wybo­
rów, tego wyborcom nie dowiedziono. Wotum 
mniejszości partyi niezawisłej domaga się za­
wieszenia tam prawa wyborczego. W imiennem 
głosowaniu wniosek komisyi odrzucono 221 gł., 
przeciw 46, a przyjęto wotum mniejszości. Za­
tem prawo wyborcze w okręgu Csongrad za- 
suspendowano na cały obeeny okres legislaty- 
wny, co zostanie ogłoszone w dzienniku urzę­
dowym i będzie przez 60 dni plakatowane w 
odnośnych gminach.

Następne posiedzenie dziś.
Przedłożenie wojskowe.

Budapeszt, 15 listopada. Komisya wojsko­
wa uchwaliła wczoraj całe przedłożenie w 
sprawie kontyngentu rekrutów.

Dabata cłowa. Zamach agraryuszów
Berlin, 15 listopada. Na początku wczoraj­

szego posiedzenia poseł T i e d e m a n n  w dy­
skusyi nad wnioskiem o zm anę regulaminu 
przemawia przeciw dodatkom socyalistycznym  
w liczbie 21 i wywodzi, że dążą one tylko 
do przewlekania sposobu głosowania lub wi­
docznie wyszydzają wnioskodawców.

Wiceprezydent Izby zarządza głosowanie 
nad wnioskiem o przejście do porządku nad 
poprawcami socyalistycznemi.

Poseł tow. T h i e 1 e żąda głosu celem po 
stawienia pytania i zaczyna mówić. Prezy­
dent Izby w o ła : Już głosujemy, nie mogę 
nikomu udzielić głosu. (Wielka wrzawa. Okrzy­
ki ze strony socyalistów.) Tow. Thiele mówi 
dalej, nie można go jednak z powodu panu 
jącej wrzawy zrozumieć. Prezydent ustawi 
cznie dzwoni. Wreszcie następuje spokój, po­
czem przyjęto 194 głosami przeciw 76 wnio­
sek o przejście do porządku dziennego nad 
poprawkami socyalistycznemi.

Poseł tow. S ii d e k u m przypomina, że wniósł 
przejście do porządku dziennego nad wnioskiem 
posła Aichbichlera, co do sposobu zmiany imien­
nego głosowania.

Prezydent Izby hr. B a i i e s t r e m  uznaje ten 
wniosek za sprzeciwiający się regulaminowi. Po 
dłuższych wywodach wnioskodasvcy odwołuje się 
do Izby, która się oświadcza za niedopuszczal­
nością wniosku.

Głosowano więc nad wnioskiem Aichbichlera. 
Było to ostatnie głosowanie imienne według do­
tychczasowego sposobu. Wniosek Aichbichlera 
p r z y j ę t o  (97 g ł o s a m i  p r z e c i w  78 Gło­
sowanie przyjęli socyaliści okrzykami oburzenia. 
Służący natychmiast rozdzielają nowe kartki, 
przeznaczone do głosowauia imiennego i przy­
stąpiono natychmiast do dalszego ciągu dyskusyi 
nad taryfą cłową.

Poseł B r o m e l  (wolnomyślny) wao3i przejście 
do porządku dziennego nad dyskutowauym pa­
ragrafem i uzasadnia obszernie ten wniosek, po­
czem —  już według nowego sposobu zapomocą 
kartek — przystąpiono do głosowania nad tym 
wnioskiem. Służący, zaopatrzeni w uruy, wraz z 
sekretarzami Izby zbierają kartki glosowania, co 
szczególnie u socyalistów zajmuje dużo czasu.

Po 18 minutach ogłasza prezydent Baiiestrem

rezultat głosowania, że wniosek Bromela został 
odrzucony 197 głosami przeciw 71.

Tymczasem między posłami socyaiistycznymi, 
a sekretarzem Izby Hinburgiem przychodzi do 
bardzo żywej kontrowersyi, ponieważ jeden z 
posłów zarzuca mu fałszywe liczenie głosów. 
Poseł S i n g e r  i B e b e l  podnoszą, że sekre 
tarz nie wkładał do urny osobiście kartek, jak 
powinien był, tylko, że niektórzy posłowie to 
wprost sami czynili; mogli więc wrzucać po parę 
kartek.

Prezydent B a i i e s t r e m  oświadcza, że już 
zarządził, by się ściśle trzymano przepisów przy 
głosowaniu.

Poseł tow. B e b e l  stwierdza, że socyaliści 
bardzo dokładnie pilnowali głosowania i przy­
szli do przekonania, że sekretarz Hinburg abso­
lutnie nie mógł skontrolować oddawania głosów.

Prez. B a i i e s t r e m :  Tu nikt inny nie jest 
powołany do kontrolowania regulaminu Izby, 
jak tylko ja

Na tem zajście to wśród wielkiej wrzawy się 
skończyło, poczem obradowano w dalszym ciągu 
nad §§ 9 i 10 taryfy cłowej, które też przy­
jęto i na tem posiedzenie zamknięto.

Dymisya gabinetu.
Zofia, 15 listopada. Minister prezydent Da- 

new wezwał Izbę, by się odroczyła, ponieważ 
gabinet podał się do dymisyi.

Operetkowy zamach.
Bruksela, 15 listopada. Ze sfer policyjnych 

donoszą: Gdy dziś król wraz ze świtą i ro­
dziną wracał z nabożeństwa za spokój duszy 
zmarłej królowej z kościoła w Gudula, pe­
wien człowiek dał trzy strzały rewolwerowe 
w kierunku króla i świty. Zdaje się, że re­
wolwer był nabity ś l e p y m i  n a b o j a m i ,  
gdyż nikt nie odniósł postrzału. Sprawcę za­
machu ujęto. Nazywa się on Robini i poda­
je, że jest Włochem.

Afera Humbertów.
Paryż, 15 listopada. „Matin11 donosi, że mi­

nister sprawiedliwości odebrał sędziemu śled­
czemu Mercierowi sprawę Humbertów. Mer ci era 
zadaniem było: wyśledzić miejsce pobytu Hum­
bertów. Przyczyna tego zarządzenia ministra, 
która wielkie wywołała wrażenie, dotąd [nieznana. 

Strajk górników we Francyi.
Marsylia, 15 listopada. Strejk w tutejszym 

rewirze węglowym ukończony.
Lens, 15 listopada. Ubiegła noc przeszła \y 

okręgu Pas de Calais spokojnie. Strejk możnu 
uważać za skończony. Większość górników przy­
stąpiła do pracy.

Oenain, 15 listopada. Wczoraj rano wszyscy 
górnicy podjęli robotę. Część kawaleryi cofnięt 

Przesilenie gabinetowe.
Madryt, 15 listopada. Sagasta uchylił się od 

misyi utworzenia gabinetu, król jednak powie­
rzył mu ją ponownie.

Mowa ministra angielskiego.
Londyn, 15 listopada. Na zgromadzeniu prze­

mawiał tu minister wojny B r o d i c k. Podniósł on, 
że w Irlandyi istniało wielkie sprzysiężenie, że 
jednak siła ustawy okazała się jeszcze większą. 
Anglia jest w stanie wystawić taką armię, jaką 
posiadają inne państwa na kontynencie. Minister 
nie uważa za potrzebne, aby Anglia wzmacniała 
swoją armię. Krytycy niechaj zaczekają jeszcze 
parę miesięcy, a wtedy wypowiedzą zdanie.

Z Afryki południowej.
Kapsztad, 15 listopada. Na zgromadzenia 

ustawodawczem premier Sprigg zawiadomił, źe 
angielski minister dla kolonij Chamberlain zwie­
dzi wszystkie znaczniejsze miasta Afryki połu­
dniowej i wszystkie angielskie i holenderskie 
okręgi, w celu zbadania stosunków w południo­
wej Afryce.

Kapsztad, 15 listopada. 700 emigrantów, któ­
rzy tu przybyli, pozostali tu, albowiem władze 
odmówiły im udzielenia przepustek do Trans- 
waalu. Delegacya emigrantów telegrafowała do 
lorda Mullnera.

P r z e m y ś l .  W  niedzielę dn ia  23 b. m. urządza 
^  stow  „S i ł  a “ wielki bal ludow y za zaproszenia­
mi w lokalu stow robotniczych, p rzy  u l D obrom il- 
skiej 15. Początek o godz. 7 wieczór. W stęp  dla m ęż­
czyzn 35 c t , d la  k ob iet 15 c t

N a zabawie będzie w ielka tom bola  i sprzedaż kw ia­
tów . C z y s t y  d o c h ó d  o f i a r o w a n y  n a  p i ­
s m a  r o b o t n i c *  e.

Fan ty  na tom bolę należy składać na rękę  tow . 
T eodora  C i s k a  i M aurycego F  ą s t  a.

N A D E S Ł A ^ £ 7
(Za ten dział redakcya nie odpow iada)._______

O S T R Z E Z E M E !
Poniew aż do naszej w iadom ości doszł że n ie ­

którzy odbiorcy naszego ch leba d o b iera ją  lichszy i 
tańszy chleb z n iektórych innych  p iekarń , do kraja­
n ia  i w całości i sp rzedają  takowy pod naszą firm ą, 
więc uprasza się Szan. P T.
Publiczność, aby żądała  chleb 
lity!ko z m arką ochronną obok 
um ieszczoną

Piekarnia nasza w ypieka 
litytko sp cyalny chleb sm acz­
ny, dobry i wyborowy różnego 
gatunku, a m ianow icie : żytni, 
pszeniczny, razow y i tak zw a­
ny wiejski na  sposób m oraw ­
ski, chleb powyższy otrzym ać m ożna praw ie w każdym 
skiepie w Krakowie. z  pow ażaniem

PIEKARNIA WIEJSKA
  ul. Krowoderska I. 130.

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główmy, Kra­
kowi.

do w y łożen ia  lokali, 
Dywany, Chodniki,

tlo  o b i c i a  m e b l i ,  
Serw ety na stoły, Tisch- 
laufery , Fartuszki dam skie 
i dziecinne, Prześcieradła K r a k ó w

Specyainy skład 
tryesteńskiej fabryki
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FABRYCZNY SKŁAD PARKIETÓW, FORNER0W, LISTEW.
Bogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju fornery, 
forszty i dykty z drzew krajowych, zagranicz­
nych i zaeuropejskieh do wyrobów meblowych, 
listwy w najrozmaitszych profilach z drzewa 
orzechowego, dębowego, jaworowego i bukowego.

SIEI i LHEIiaN
I R A I Ó W .

LJliea ś w .  T o m a sza  L. 82.
322 11 12 Tolefoiiu Kr. 490.

S z t y c e ,  f i i u a k l  ! l i s t w y  p r a s o w a n e ,  naśladujące rzeźbę 
w drzewie. N ow ość! BFZ6W0 iffipFep0WaH8 w roz­
licznych grubościach, w 90-ciu kolorach, na mebelki se­
cesyjne i dla celów artystycznego stolarstwa. W i S i t ó
w y b ó r  p o s a d z e k  d e s z c z u ł k b w y c h  i  p a r k i e t o w y c h ,  do­
stawy tychże uskutecznia szybko i punktualnie z ułoże­

niem i bez po cenach nader umiarkowanych.

«§■
■fi

$ ■
■ĆQ

%

\ i 0

100 milionów Kart pocztowych.
Najlepsze, najp iękniejsze i osta tn ie  n o ­

wości, w ytłaczane złotem , sreb rem  i je ­
dw abiem , jakoteż  karty artystów , kw iatow e, 
gratu lacyjne, im ieninow e, n a  Boże N aro­
dzenie i nowy rok. — 100 sztuk so rtow a­
ny ch  3 K. 60 h., przy odbiorze 300 sztuk 
9 kor. — Każdy odbiorca  otrzym a w spa­
n ia łą  tekę z angielskim  listow ym  papierem  
w raz z kopertam i darm o. — Przesyła  za]̂ TT Efaerson, Wien XXĄ Postfach 8.

P o s z u k u j e  s i ę
rutynowanego

CZELADNIKA
KAMIENIARSKIEGO.

Adres po d a  dział inseratow y „N aprzodu" 
1 Kraków, Po.--elska 15.

ROBOTY EĘCZHE
rozpoczęte i wykończone, jakoteż 
serwetki i laufery rysowane, oraz 
wszelkie przybory do haftu, jakoto: 
najmodniejsze kanwy, wszelkie w łó ­
czki, bawełny, jedwabie itp. utrzy­
muje na składzie i poleca w wielkim  

wyborze pa najniższych cenach

Sabina KnoM , Kraków
Grodzka L. 28, I. p iętro . 1 3

Ulica Grodzka I. 9.
N A JN O W SZ E  F R A N C U S K IE

C hrom o- Fotoplastikon.

!
w  k o lo ra ch , z wierszami i kalen­

darzem na rok 1903 
dla Panów Stróżów  kamiemeztujch, 

Stróżów  nocmjdi, polieyantów
gminny eh i miejskich, 0 . k. £ is io -
noszij (z ilustrowaną częścią hu­
morystyczną) i dla PP. JCominiarzij

wyszły nak ładem  litografii

M. SALBA w Krakowie,
3 5 (ulica Solska 2 ) 

po cenach  nader niskich!
Cenniki i wzory darm o i op łatn ie. 

9SST U prasza się o dokładne adresy. *WI

mmmmm
1000 koron kaucyi

złoży m łody mężczyzna ( iz ra e l) poszuku­
jący posady inkasen ta , ad m in istra to ra  za­
stępcy i t, p. także n a  prow incyi lub do 
podróży, za skrom nem  w ynagrodzeniem  
P o siad a  d ługoletnie św iadectw o. Ł askaw e 
listy uprasza  się n adesłać  do działu inse­
ra tow ego „N aprzodu" Kraków, Poselska 15, 

..port I. 553 \  1 3
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Przedstawia 
iw ia t i życie 
w naturze.

Od i 6 bm. do 
22 lis topada  
do w idzenia

i p o d r ó ż  d o  S t .  S e b a s t i a n
Posiadłości hiszpańskie.

O tw arte  co- 
dzienie od g. 
10 przedpoł. 

do 9 w ieczo­
rem .

W niedziele 
i św ięta od g. 

9  r a n o  d o
9 wiecz.

tel 
o 
3  
o
co- 
O

wyciekł oszu,szaimszaeh 
iprzjfępionysTuch.naweiW 
wypadkachzadawnienia. 

Do nabycia po2zh za fia- 
SkewrazzaTpósoliem ulyciajadynisw aptece
PIOTRA M IK O L A SC H A W [ LWOWiEl

Znakomite achromaiyczne Daleko- 
widze (Doppel - Fcldslcchcr), 

fcKRfg B JjffiSJ  ̂M o d e lu  „Z eu8w n a d a ja c e  s ie  
» d la  k a ż d e g o  o k a , d o  t e a t ru ,  

p o d ró ż y  p o lo w ., d a ją  j a s n e  
1 w ie lk .  p o le  w id z e n ia ,  u a jd e l i -  

k a tn ie js z e m i a c h ro m a ty c z n e -  
m i s z k ła m i i k o m p a se m  w  

eleg . sk o rz . e tu i  z p a s k e m  ty lk o  K  11.— .
DaltfkGwilłz, k tó ry  m o że  b y ć  w y g o d n ie  w  
k ie sz e n i n o szo n y  i n a  la sc e  p rzy tw ie rd z a n y  
■wskazuje w  z n a cz n e j o d leg ło śc i K  2 — .
M iki*oskopK 2.

szyifta ~  ^
S d o S lrzy -  . g .  §  „ 

ż e n ią  g  Pi
  włosów

z  2 -rna  g rze b ie n ia m i 3 , 7 i 10 m m , K  7 .5 0  ~  S  .p *  
d la  brody  K  6 n a jle p sz y  w y ró b  z S o lin g e n . 3 5  p * en 

N o w o ść !!  P i s t o l a t  o c l t y i o e w y  o :  — 
z  2 -w u  m m  k a li -  t o  b re m  ja k o  w is io re k  r a  g  

 ̂^ a j  e  w y- ^

25 ś lep y m i n a b ó j.  K 3  5 0 , 2 5 p a tro n ó w  5 0  b. <s\ — 
Bieg. niklowy łańcuszek męski *r °

n  który Ę o
O. H L J i A

nic  w y ­
w o łu je  
d w u rz ę  
d o w y , z  z

34 c m , d łu g o śc i m a  j a k o  ś ro d k o w e  o g n iw o  ^  
a r ty s ty c z n ą  h a rm o n ik ę  u s tn ą  o 20 to n a c h . «  
P ię k n y  in s t ru m e n t  o w d z ię c z n y m , c z y s ty m  ® 
to iiie . C e n a  2  k . 5 0  h . (2 s z tu k i  f ra n k o )  O  cs: 
z a  p o b ra n io m  u  M .  R u n i i b a M n a ,  ? r  o  
W iedeń, IX., u . r g g a s s e  3 . K o r re sp . p o lsk a . g-

N I'
~ to ODa Cr c»

Cudowny instrument!
Nowość!

bez znajo­
mości 

trąb ien ia  
i nu t

natychmiast
pod

gwarancyą
wygrywać 

m ożna 
najp ięk­
niejsze 
pieśni,

tańce, m arsze ja k : „T rom peter z Sak- 
kingu“, Nie b;idż zły („Sei n icht bos*’), 
Opuszczony (.V eriassen , V er!assen“). 
Poczta w lesie („D ie P ost im W ałde“j, 
r D onauw ellen w alc“, „R adecki m arsz“, 
„Du m ein G irl“ , W łóczęga („L andstrei- 
cb er“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  n a  naszej nowo- 

wynalezionej niklow ej trąbce  
512 . T E O M  B I N  0 “ 8

M o ż n a  n a ty c h m ia s t  g r a d  p r z e z  z a ło ż e n ie  
n u t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n ie j s z a  
z a b a w a  d l a  d o m u , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z a s  u r o ­
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  w o z o ­
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N a jw e s e ls z y  to w a rz y s z .  
G r a  d o  t a ń c a  i  to w a rz y s z y  p r z y  śp ie w ie .

„T rom bino“ wraz z ła tw ą do nauki 
szkołą, kosztuje : I. gat. elecraneko niklo­
w ana z 9 tonam i złr. 3 50, I I .  gat. e le ­
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6:— 

Nuty dia I-go gatunku 30 kr.
» H-go „ 50 „

W ysyła jedyn ie  za zaliczką

H e i r a s » i c S s  H e H Ł e s z ,  W S e * £ s
I . ,  Fleischm arkt Kr. 9 -9 2 2 .

S T R A S Z N A  K A TA STR O FA !
TlS*f*HajnlrSU

Z pow odu pożaru spo tkała  jed n ą  z nsjw ię- |  
kszych fabryk zagarków w Szwajcaryi i do  |  
szczętu ją  zniszczyła. W yratow ano wielką ilość |  
specyaln ie  znakom itycli zegarków, różnego 1 
gatunku, oraz różnych przedm iotów  jubiler- |  
skieh i liadesłsr.o  tnkowe ćlo natychrniasiow ej j
sprzedaży o 5 0  ’/o niżej cen fabrycznych j-k  n>>. |

iensoiitoir-Roskopf p S f  |
stem plow anych, z w erkiem  prezecyjnie w y r o -  g 
g,ulovyan.ym na m inutę. C ena przedtem  13 z!- % 
obecnie ztr. 7 -9 0 . : : - -  |

|  J/letalowu otwarty zł. S’90. Jlnkrowjj o S. srebrnueh kopertach ?
|  Ŝ emontoir o 1B rabinach zł. 6’90. Rudziki po zł. V20 Ełote pier- :
|  ścionki 14 kar. pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, kulczyki, >
|  brosze, łańcuszki i t. d. i t .  d. za bezcen. — Kto chce korzystać t
|  z tej niebyw ałej okazyi, przyspieszyć się powinien, póki zapas ^
|  538 starczy i uprasza się uważać na adres:
1 A l e k s a n d e r  Ł a n d a o .  1 4  r a k ó w ,  Straci o m  2 - j

;̂̂ !:3:!S;!śliI!ii!!!!!lll!!!IIII!ll!!l:!9!II!IIIIIIIIIIIl!Ii;illlllll!lllllillllU!llllI!IIIIIII!lllill)IllllllllIIIII!l!lll!lllillllillIII!IIIIIII!llllllllUłll|l!>l,f

zaraz

RESTAURACYJ
zaopatrzoną w dobre trunki i 
4 10 potrawy,

zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy­
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

c n n c n h n n ć ń ! ® P a ń !  |
d p y d U U i i U d l J  i  Z p o w o d u  z a k u p i e n i a  W z n a c z n e j  i l o ś c i  ^

i l i w l a  K a r t e b a d z k l o g o  1
męskiego, damskiego i dziecirsneyo jakoteż k a i o s s y  os*yginaS.

sr o ss fjs lc ie s la  jestem w  możności sprzedawać takowe
H§§r po Genach bardzo niskich, i nabyć t y lk o  można

a SE R U M  JUNSERWORTHA przy u!. Krakowskiej I. I©
‘ 348 16 (nowy dom pod B arankiem  Wgo P an a  G-ehorsama).

A A ^  sAtsAj *Ai eh. j?s. A A  ̂  A p-’v A thtJ* bA?: s?

Hamburg, Kraienkamp 12,

Najtańsza źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem na gw araucya

n m s  i c o i r i d
Dom eipartowy zegarów i złotycb 
przećBiotów s  Erux Sr. 272 (Czechy)

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echan iczne p ra ­
cow nie. — Dobry niklo­
wy zegarek rem. zł. 3-75 
Praw dziw y srebrny ze­

garek rem . złr. 5 '25 
Prawdziwy srebrny ła ń ­
cuszek i i .  1’20. Budzik 

niklowy z ir 1 75. 
Moja firm a odznaczo­

na została e. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochwalne*.

;ataiog gratis op łatn ie.

iajwiększy skład SINGERA DASZYN dc szycia i haftu

Poszukuje się

trzech chłopców
do praktyki masarskiej,

przyjęci zostaną także i ci, którzy 
początki w zawodzie masarskim  

mają, oraz 2 a

dwóch czeladników
masarskich, dobrze w swym zawo­

dzie uzdolnionych. — Zgłoszenia
JAN MŁYNARCZYK

główny sk ład  wędlin w Nowym Sączu.

NAJWIĘKSZY WYBOR G
Kart illustraw anyoh jakoteż różnych po- 
winszawaA na imieniny. Mowy Rok i t. d. 
co dzień nawaści, o 3 0 %  taniej jak  wszę- 

£>14 dzie dostać m ożna u
Adolfa Duckera w Krakowie,
»l. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hnrtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po n adesłan iu  5 koron.

U
u

I ?

#

EFBLEPSYA,
kto na w ielką chorobę, kurcze i in 
nerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażątj* 
broszurki a otrzym a ją  darm o i opłati)|tJ

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a.

ii®

SAMODZIELNYM OHPUZEM
Mo rai p r z y r z ą d a m i z c z c io n e k  k a u c z u k ,  moża każdy natychm iast  

drukow ać K a rty  w iz y to w e  i a d re ­
sow o z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u rz ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięcej c z c io n e k  n iż  in n e  
d < u k a rn ie  te g  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w o b ie g u  h a n d lo w y m  C e n y  w ra z  
?e  w s z y s k ie m i p r s y n a lo ż n o ś c ia m i  

»ą  n a s tę p u ją c o  ! »
z c z c io n e k  z lr .z c z c io n e k  z Zr.

ISŚŚr1 ^5 • • — ''O   1 ( _.Q5
I 20 
t-6 0
2’ —

2b 8 
3H 
468 
b40 
809

2-40 
3 — 
3 60 
5 -

PROSZĘ ZAZĄOAO
e c n n ik a  s ła m p il i j  z n a jr  o w s z ą c ia '  
s z y n e r y ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e ro w a ­
n ia ,  S z a b lo n y ,  o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  d o  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g r a m y  i z ą b k i n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
W y k o n a n e .

J. L E W I S Ó W  Fabryka  ̂ stara- Wle??if0ff f? ^ 9 24
i zastępcy pos?iik iw ani. p iHJ I  CZfilOnflk Nies tosow ne przyjmuje napow rót.

50 15 
C D E S S A ,  K o sy a  

K a n a tn a ja  12. 
Cenniki darmo.

a .  i
-VX?

M W

w
MWBIB] j . m u i l S I . J M U f e l  

Krakowie, Synek główny !. 18.
P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  66 z ł r .  
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  U  p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  n a u k a  
h a ftó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o . — UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
do  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z  d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a in ie n n e ,  
c ię ż k o  i g ło śn o  s z y ją c e ,  i n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i le k k o  
sz y ją c e m i m a s z y n a m i SiR08>'Ł m odelu z r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w zg lę d em S .d o b ro c i, t rw a ło ś c i  i d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b liż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! S in g e ra  m aszyny  do szy o ia  
i h a ftu , k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu  —  Cennik i darm o  i o p ła tn ie

,0 ’

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

3 -Coffmatma krochmalu
z srebrzystym połyskiem44

x«i liżący !apkęu, który to krochmal dla swej wydatności,
|  pozyskai ogólną wziętość u P. T . konsum entów.— Wszędzta do nabycia-
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< z marką.

F . L a s ' d ,  biuro techniczne 
Ksafeśw, I- 55> telefon 230

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne d ia wszelkich gałęzi przem ysłu, 

Insta lacya elektr. ośw ietlania i przenie­
sienia siły. — Skład wsstelkicii przyborów  
siekiryczaych firmy „Siem ens S H alskeu, 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
tiaef, jak  również wszeikit: inue sm ary, pasy 
i wszelkie przybory d o  t u  e h e  maszynowego.

¥ .  L o r» d 9 biuro techniczne 
.Krakóro, Jlosgańska 1. 55, ielefon 280 

G łów n y sk ład  ro w e r ó w
Jeneralne- zastępstw o austryackiej fabryki- 

broni w S tey r „ W a ffen ra d * . 
Jeneralne zastęp, row erów  am erykańsklca. 
73 . C ie v e !a n d  ‘.

Wszelkie przybory do tychże row erów . 
Cenniki n a  żądanie -gratis i franco.

ORYGINALNE SINGERA IM 00 SZYCIA 1
dla użytku domowego i dla Mej gałęzi przemysłu różnorodnego. 

Bezpłatna nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego.
E i e l ł t r o j n o t o n y  do maszyn do szycia. s07

Si NBEB lo  Tow arzystw  Akcyjne Maszyn sio Szyoia
K R A K Ó W ,  u l  S z p ita ln a  L. 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

F ilie ;  w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 |5  — -w Nowym Sącza ai. Jagiellońska.

Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medai najwyższe odznaczenie.


